
Głos jdziewc/.S polskicli

mróz w kulosy, w lecie nie opoli słońce jak cygonke i ubiezes 
Kie roz dwa i nie wydos tyła piniendzy na te głupie pońcosy- 
ska i nie dos zarobić tyła tym pejsatym kaśtanom. No ey źle 
m ówię? Ino ze to juz tak je: „Dziod swoje, a baba swoje“.

Ale mora tez i zol do wos. A o co.spytocie ? A o to, żeś­
cie na mie nie głosowały, no i nie ostałam wybranom na po­
syłkę. Jo jak jo, jesce ta wyżyje i na łachyl^e zarobię, ale chto 
wos i cały bidnyidziew usyny naród bedzie broniuł?j Komuz to 
bedzie bido, h e ?  A tak zawse cosik bym lo wos wyrajcowała, 
choćby penksyją troskę więksą, bo to i na dłuzse spódnice tsa 
bedzie wiency i zboze pono idzie w góre, to ta  pewnikiem syśko 
bedzie drozse. Ale se tak  myślę, ze i tak Pon Jezus miłosierny 
o nos nie zapomni i zodny dzieusce zginonć nie do, bule sie 
jeno Boga, świntygo Kościoła i rozkazów Boskich tsym ała i beła 
uściwo, gorliwo a pracowito i oseyndnoj jak me chwolonpy sie 
]o, waso najsyrdychiejso psyjociółko.

Tak, tak, może my rodzoniuśkie — juz ta  my zawdy nie- 
scynśliwe sieroty i tyle i zawdy nom wioter i bida w ocy dmu- 
cho, ino ten Pon Jezus i nasa Matka Naświntsó' ozlitujom sie 
nad nami i za syćko w niebie nos wynagrodzom — to nolep- 
sejso i mojo i waso pociecha. Ostońciez mi z Bogiem, a na 
drugi roz, jak jesce bendom wybory, a Pon Jezus da dockać, 
to pamintojcie lepi o wasyj pzyjociółce exposyłce.

M atg jśka  z Pleciugów Gembata.

Podróżny do przechodnia: — Pow iedzcie no mi, mój przyjacielu, jak  
daleko stąd  do Dukli?

Przechodzeń: — Było dotąd, proszę pana, siedem  kilom etrów , a ja«k 
p io ru n  trzasnął w jednego, to jes t teraz ino sześć.

*❖ *
— Jęd rek  co robisz??
— Myszy łapię.
— A dużoś już nałapał?

Jak  złapię tą i tam tą to  będę m iał dwie.
** *

— Kuba, co robisz?
Pom agam  Jędrkow i.

— A, cóż Jęd rek  rob i?
— NieSfjŁj ** *


